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Najnowsze, najlepsze i najtańsze

Aparaty do destylacyi zacierów, do ruchu ciągłego 
i  Aparaty o J p p i l m  kotłowe do r o c k i , .  „  i  i e f i e p a t a m

pom ysłu fabryki A. S chm idt & Syn w  łta iieo
patentowanym w Niemczech i Austi o-W?grzech.

Osobny wygrzewacz zacieru i kolumna spirytusowa przy pierwszych, a alembik i talerze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne, a w skutek tego cena naszych aparatów odpędowych  

z patentowanym defłegmatorem jest znacznie niższą od cen aparatów innych system ów.

Z alety:
6. Cena niższa niż każde­

go innego aparatu.

7. Odpęd prawie w yłą­
cznie parą już raz 
zużytą (powrotną).

8. Zatkania wykluczone.

9. Zastosowanie do 
żdego rodzaju 
cieru.

ka-

Z alety:
1. Pojedyncza konstrukcya.

2. Łatwa obsługa.

3. Zupełne wygotowanie
spirytusu z zacieru.

4. Największa w ytrzy­
małość.

5. Oszczędność w  mate-
ryale opałowym z po­
wodu najmniejszego 
spotrzebowania pary 
i wody.

A p a r a t y  o d p ęd o w e  z de fłegm ato rem  pa ten tow an ym  
funkcyonują bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralesa.

SAM DEFLEGMATOR PA TE N TO W A N Y
daje się zastosować z łatwością do każdego systemu, znajdującego się w użyciu aparatu 
odpędowego, tuk do ruchu ciągłego jak i peryodycznego, a koszta sprawienia tego defleg- 
matora są bardzo nieznaczne, skoro się strąci z ceny tegoż wartość zbędnego starego w y- 
grzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku

przyjmujemy.

W yłączne prawo wyrobu i sprzedaży
na wszystkie kraje monarchii austryacko - węgierskiej posiadają:

E. BREDT i Sp. w Ottynii
(m iędzy Stanisław ow em  a Kołom yją)

fa b r ^ a  urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży
według dawniejszego i nowego systemu za pomocą przewietrzania.
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G O R Z E L N I K
Organ Towarzystwa Gorzelników Polskich.

Odpowiedzialny redaktor: Wiktor Syniewski, asystent Szkoły Politeckn.

j U j K  m iary i w a g i.
Dla uzyskania podstawy do rozwinię­

cia tego acz szczupłego tematu muszę roz­
począć od określenia znanych nam bardzo 
dobrze ogólnych postulatów gorzelni pod 
względem miar i wag obowiązująch, a mia­
nowicie :

Przyrządami, za pomocą których ozna 
czoną bywa ilość wyrobionej wódki w go­
rzelniach, są : aparat mierniczy i alkoholo­
metr, zaś przyrządami do wydawania wódki 
z gorzelń — są a lb o : alkoholometr i miary, 
albo też: alkoholometr i waga pomostowa 
dla ważenia beczek — które to dwa ostatnie 
przyrządy mają za wspólne zadanie ozna­
czyć ciężar gatunkowy wódki; zaś dla re- 
dukcyi oznaczeń stopni alkoholometrówych, 
służy nam bardzo dobrze znana książeczka 
redukcyjna z jej tablicami I, I I  i III.

Pierwszy sposób oznaczania ilości 
stopni absolutnego alkoholu polega na tem, 
iż tabL I. podaje nam korektę stopniowo- 
ści wódki według danych wskazówek alkoho- 
lometra i termometra, a tabl. II., redukcyę 
na objętość (Volumen) w stosunku do cie­
płoty wódki; zaś drugi sposób podaje nam 
w tabl. III.  już gotowe liczby w litrach 
absolutnego alkoholu, a to na podstawie 
wypośredniczonego ciężaru gatunkowego 
wódki.

O tych to miarach i wagach przewa­
żnie mam zamiar pomówić i ich niedo­
kładność, jako też i ich wzajemną ze sobą 
niezgodność wykazać, aby tem samem 
nietylko nie jedną wątpliwość wyjaśnić, 
lecz także i nie jedne niesłuszne podejrze­
nie pod względem braku wódki w maga­
zynach gorzelnianych — w stosunku do 
obrachunków urzędowych — usunąć, a głó­
wnie by uwagę wyższych sfer na te fakta 
zwrócić.

J a k  to wiemy, to przyrządem, na któ­
rego rachunku dla obliczenia wyrobionej 
wódki w pierwszym rzędzie polegamy, jest: 

Aparat mierniczy.
Wiadomo nam również, iż według 

ustawy c. k. urzędy comentnicze obowiązu­
jącej, jest przy aparatach mierniczych do­
zwolona omyłka aż do 3/10 % na „plus“ lub 
„minus" od rzeczywistej miary — i r ie 
przeczę, że posiadamy tylko takie aparaty, 
które jednemu z tych dwóch warunków 
odpowiadają. Lecz ciekawą jest rzeczą, 
dlaczego w naszych gorzelniach chyba ze 
świecą trzebaby szukać takiego aparatu, 
któryby bodaj tę normalną miarę rzetelnie 
wskazywał — nie mówiąc już nic o takim 
któryby gorzelni choć trochę „a konto“ tych 
3ho %  lepszą miarą mierzył. Ale zato, tak, 
jakby z reguły, każdy niemal aparat aż do 
tej dozwolonej różnicy więcej wskazuje, 
aniżeli namierzył-

Nie ujmujemy fabrykantom aparatów 
mierniczych pod tym względem ich dowcipu, 
ale radzibyśmy byli, gdyby oni tenże do 
większych, t. j. fabrycznych gorzelń zasto­
sowali. Takim bowiem gorzelniom jako 
wielkimi kapitałami rozporządzającemi 
i potęgą pieniędzy o swój dobrobyt walczą- 
cemi, bo i będącemi panami wielkich ryn­
ków targowych, i na cenę wódki wpływ 
mających, taki ubytek w dochodach, który 
poniżej cyfrowo określę — nie wiele by 
znaczył, podczas gdy dla małych rolni­
czych gorzelń nie jest on bagatelą — lecz 
owszem krzywdą, stanowiącą prawie kwe- 
styę ich egzystencyi.

Weźmy bowiem za przykład gorzelnię 
rolniczą o średnich rozmiarach wyrobu, 
więc o 1000 hl. kontyngentu, i której apa­
rat mierniczy, powiedzmy że o nie 3j l0 aie 
tylko o Vio %  więcej wskazuje aniżeli fa­
ktycznie namierzył, to dojdziemy do tego
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poważnego wyniku, że ona m u s i  za ten nie­
domiar, chociaż wcale nie z jej winy powsta 
ły, zapłacić tytułem podatku konsumcyjnego 
okrągłą kwotę około 220 kor. a ponadto 
jeszcze i więcej, jeżeli przeciętna stopnio- 
wość wódki przez aparat mierniczy prze­
pędzonej, przekraczała temperaturę 12° R.

W przeciwstawieniu do tego faktu, 
wypada zaznaczyć, iż inne gorzelnie— które 
są tak szczęśliwemi że posiadają takie apa­
raty miernicze, które im na ich korzyść 
bodaj o tych a/10 % mniej wskazują aniżeli 
namierzyły, zyskują na każdych 1000 hl- 
tyle, ile tamte tracą.

Przy tej sposobności pozwoię sobie 
tutaj zwrócić uwagę na mylnŁ zapatrywanie 
niektórych gorzelników, którzy przy prze- 
miarze „kontrolnym" aparatu mierniczego, 
pędzą z rozmysłu cieplejsza wódkę, niby to 
w tym ich i d e a l n y m  celu, że uzyskają na 
„Volumenie“ i aparat im mniej pokaże 
aniżeli namierzył.

Takie zapatrywanie jest mylnem, gdyż 
jak wiadomo, to ilość przepędzonej wódki 
przez aparat mierniczy przeprowadza się 
„kontrolę11 za pomocą wagi, a więc na pod­
stawie ciężaru gatunkowego, przy którym 
to systemie sprawdzania, cieplejsza wódka 
nie tylko iż na miar ze nic nie traci, ale

Nowe wynalazki technicziio-pirelniane.
Prawdziwie w głowie się mąci, gdv się 

zastanowimy nad różnorodnymi, mniej lub 
więcej udałymi wynalazkami w gorzelnictwie, 
które nietylko pod względem aparatów 
i przyrządów, ale także i w ulepszeniach 
techniki gorzelnianej coraz to obficiej i niby 
„jak z rękawa nam się sypią11.

Dość bowiem przypomnieć sobie nasze 
dawniejsze drewniane parniki z ich wał­
kami lub koszem „Wareckiego11 do gniece­
nia kartofli, a również i „kilsztoki" jako ich 
nieodstępnych towarzyszy, i przejść cały 
szereg innych rozmaitych aparatów do go­
towania kartofli i robienia zacierów, jakoteż 
i wszelakich aparatów destylacyjnych — ja- 
kiemi nas pomysłowi fabrykanci ciągle ob ­
darzali, i dotąd jeszcze obdarzają, — a skoń­
czyć na obecnym parniku Henzego z kadzią

owszem na korzyść miary wskazuje, jak ło 
poniżej, w rozdziale o „Ważeniu wódki11 
będzie o tem mowa.

Powracając do właściwej miary apa 
ratu mierniczego nadmieniam, iż tylko te 
gorzelnie, które posiadają wodę studzienną, 
a wiec o jednostajnie nizkiej temperaturze 
(około 8° R.) i pędzące wódkę zawsze znacznie 
niżej od 12-tu °R. mogą sobie „volumenem“ 
aparatu odbić — lecz w gorzelniach zasila­
nych albo rzeczną, albo stawową wodą, 
ani mowy o tem być nie może. Gorzelnie 
te bowiem, chociaż pędzą wódkę w zimie 
na 6—7 °R., 'to za to w jesieni i na wiosnę 
na 18 albo nawet 20° R. — czyli w prze­
cięciu o wiele wyżej od 12-tu °R., to też 
w dodatku do złej miary aparatu, tracą 
one jeszcze i na „volumenie“.

Zdaje mi się, iż tem krótkiem wy­
jaśnieniem wykazałem, że aparat mierniczy 
nas krzywdzi, a teraz przypatrzmy się j a ­
kim jest alkoholometr. (C. d. n.).

zacierno-chłodzącą i innych postępowych 
aparatach i przyrządach, a będziemy mieli 
dukładny obraz gorączkowego prześcigania 
się w pomysłach i zastosowaniu ich w prak­
tyce. Z tego wytworzyło się prawdziwe za­
mieszanie — . bo ile fabryk i rysunkowych 
stołów techniczno-gorzelnianych, tyle conaj- 
mniej systemów aparatów obecnie posia­
damy. Ot, prawdziwy chaos, jak przy b u ­
dowie wieży w Babilonie.

Nie gorzej, bo nawet może i o wiele ener­
giczniej postępuje i działa technika gorzel­
niana — nie chcąc się dać wyprzedzić w ich 
zakresie działania konstruktorom maszyn 
i przyrządów, — co jej o tyle łatwiej przy­
chodzi, że jakkolwiek jej praca jest labo­
ratoryjna, to jednak za to o wiele tańsza 
w wykonaniu i zastosowaniu.

Wielkim, prawdziwym nowościom, ja- 
kiemi nas chemia gorzelnicza ondarzyła — 
dość wspomnieć choćby tylko o epokowem
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Spirytus i jego przyszłość.
W ystaw a alkoholu w Paryżu. —  Drożyzna p ro d u k tu  
i jej p o w ó d .  — O g rzew an ie  spirytusem. —  O św ie­
tlenie spirytusem. — Motory  i pojazdy alkoholowe. — 
J a k  środek drogi naj tańszym w użyciu się staje. —  

Przyszła  ro la  a lkoholu  w rolnictwie i przemyśle.

Spirytus, ten wróg zdrowia, przyjaciel 
zbrodni, rugowany w użyciu jako trunek, 
zdobywa sobie w tej cnwili nowe pole. 
Francuzi, niezrównani w urządzeniu wy­
staw, wpadli na myśl zarówno szczęśliwą 
jak  oryginalną, stworzyli najspecyalniejszą 
z wysiaw, jakie kiedykolwiek istniały — 
wystawę alkoholu.

Czy po to, aby wykazać po raz ty­
sięczny całą ohydę i grozę pijaństwa ? Czy 
może aby zbiorem wszelkich spirytualiów 
w otoczeniu ponętnem zwabić tłumy zwo­
lenników kieliszka i zabawy?

Niewyjątkowa ta wystawa, bez celu 
blagi, hałasu, te z  celów moralnych ani ma- 
terjalnych — tak, bez zamiarów wyzysku 
g o śc i! odbyła się w końcu roku zeszłego 
w paryskim „G rand Palais" a miała na 
widoku otwarcie drogi nowym, nieznanym 
dotychczas użytkom alkoholu.

Jeżeli zważymy wyczerpywanie się, 
i ciągłe drożenie opału i światła, jeśli 
z drugiej strony obejmiemy cały ogrom
i wartość produkcyi spirytusu, możemy

przejściu ze słodu suchego na zielony — to ­
warzyszyły zwykle także szarlatańskie po­
mysły i nieraz za grube pieniądze sprze­
dawano łatwowiernym i niedoświadczonym 
gorzelnikom rozmaite sekretne przepisy pud 
postacią proszków lub eliksirów, jak n. p. 
„cornus ceivi“, „tinct, amarae", t inct.a loes“ 
i w. i., a to wrzekomo dla uzyskania nad­
zwyczajnych wydatków, jak i najlepszej
wódki.

Może i teraz nie o wiele lepiej się 
dzieje, jakkolwiek nie tak drastycznie.
Na naukowych już zasadach się opierając
zalecono nam dc niedawna używanie kwa­
sów mineralnych j a k : siarkowego, fosfo­
rowego a nawet i solnego do hołowicy, 
a to w celu pozabijania w czambuł wszelkich 
mikrobów w drożdżach się znajdujących. 
Lecz nie pomogało nam to wcale, a często 
nawet i znacznie szkodziło — a to dla tej 
przyczyny, (jak nam to później dane do j

zdać soDie sprawę z doniosłości zadania- 
spirytusu jako opałem, światłem i motorem. 
Taką jest dążność uczestników wystawy, 
odpowiednio też podzielono ją na trzy 
grupy.

Zacznijmy od pierwszej. Lampka spi­
rytusowa, jako dogodny, idealnie prosty 
środek ogrzewania była w użyciu, od kie­
dy spirytus pędzić zaczęto. Palnik bez 
kopciu i swędu, nawet bez knota, przytem 
moc ciepła — czegóż można więcej wy­
magać? Chyba taniości samego paliwa, 
a o ten właśnie szkopuł rozbijało się d o ­
tychczas jego rozpowszechnienie. Gdy funt 
spirytusu do palenia (drzewnego czyli m e­
tylowego) kosztuje u nas 26 ct. czyli za 
liter przeszło 50 ct., a i w dużych ilościach 
nie wiele taniej, nie podobna myśleć o zna- 
cznern jego użyciu. O spirytusie zwyktym 
(etylowym; przy ustanowionej cenie ró­
wnież mowy być nie może. Nie chodzi tu 
o trunek, ten bowiem wszędzie jes t  obło­
żony wysokim podatkiem, ale spirytus te ­
chniczny zbyt drogim byłby do ogrzewa­
nia. We Francyi litr takiego spirytusu ko­
sztuje 30 centymów w Niemczech 30 feni- 
gów, w Skandynawii 30 oerów co odpo­
wiada nominalnie 11—15 ct. (według kur­
su). TV tej cenie mieśęi się już opłata

poznania) że nie umieliśmy się z temi 
kwasami obchodzić, bo zadawaliśmy ich 
albo za dużo, albo za mało — albo też 
może i w niestosownej porze.

Tak samo rzecz się ma i z kwasem 
fluorowodorowym chociaż wybrańcem z po­
między wszelkich innnych kwasów, a rów­
nież i z solami tego kwasu, które to jesz­
cze po dziś dzień gdzieniegdzie dla wybi­
jania mikrobów i podtrzymania sławy ich 
wynalazcy Dr. Eflronta używane bywają. 
Lecz my nie umiemy się z nimi tak samo, 
jak i z powyżwymienionymi kwasami ob ­
chodzić, co nam w dotyczących reklamach 
delikatnie wytyKano.

Może być, że teraz te powyżej wymie­
nione kwasy jak siarkowy i t. p. będą le­
piej skutkowały i my się na nich poznamy, 
bo Dr. Biicheler na przekór Dr. Elfrontuwi 
z jego solą i kwasem fluorowodorovTym, uży­
wanie icb obecnie opatentował, zalecając
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akcyzy, wynosząca we Francyi l l/2 centy­
ma na litrze.

Jednakże nawet te niskie cyfry wyda­
dzą się uderzająco wielKiemi w porównaniu 
z istotną wartością podatku.

Wiadomo iż spirytus do użytku przemy­
słowego, jak  do palenia, politury i t. p. pod­
lega denaturacyi, t. j. zaprawieniu dodat­
kiem nieszkodliwym, ale czyniącym go nie­
zdatnym do picia. Zanieczyszczanie owo 
kosztuje 2 lub 3 razy tyle, co wartość spi­
rytusu: ostatnią obliczono z początkiem 
roku bieżącego we Francyi na 7 —9 centy - 
czyli okrągłe 2 l/2 ct. (według kursu) za 
l i t r ! Chemicy poszukują zatem tańszego 
środka denaturacyi spirytusu, jeżeli już 
tak żle się dzieje, że bez zaprawiania nie 
można go w świat puścić i wypada rzecz 
zabawna, że produkt zepsuty musi być 
droższy od czystego.

Przy takiem jednaK jak teraz ekono­
micznym stanie sprawy za granicą docze­
kano się już ogrzewania spirytusem na szer­
szą skalę. To też mechanicy prześcigają 
się w pomysłach praktycznych fajerek, ku­
chni, pieców, lamp, do topienia i lutowa­
nia, żelazek do prasowania. Jedną z naj­
prostszych ogrzewanek do celów kuchen­
nych, systemu Barbia, podobna jest do fa­

je prawie we wszystkich fachowych pis­
mach niemieckich, z tern atoli zastrzeże­
niem, aby gorzelnie, które dotąd używały 
kwasu lub soli Dr. Effronta dobrze po nich 
gorzelnię w y d e s y n f e k c y o n o w a ł y .

Czyż taka różnica zdań uczonych lu­
dzi, nie może każdego przeciętnego, a my­
ślącego gorzelnika doprowadzić do zawrotu 
głowy? Bo któż tu z nas może rozstrzygnąć, 
kto m a z nich słuszność ?

Może to będzie od rzeczy, lecz dla ła ­
twiejszego wyjścia z kolizyi, w jaką dotąd 
popadłem, a zarazem zamiast wszelakich 
argumentów dla uwydatnienia zakreślonego 
sobie tematu, pozwolę sobie tu przytoczyć 
pewną starą anegdotkę:

Był sobie pewien wysłużony żołnierz, 
który powróciwszy do stanu cywilnego, 
przemyśliwał wiele, jakiejby się imać roboty 
by ona jego stanowi wojskowemu nie 
ubliżała, a jednak takiej, by mógł nią ka-

jerki gazowej, od której różni się dodatkiem 
zbiornika i pomoki. L itr  alkoholu daje pra­
ktycznie tyle ciepła, co metr sześcienny 
gazu świetlnego: zatem ogrzewanie opła­
cić się może już przy cenie 15 cnt. za litr.

Trudniejsze ma zadanie spirytus jako 
środek oświetlający. Sam płomień jego 
świeci bardzo słabo, nie zawiera bowiem 
cząstek stałych jak np. piomień świecy, 
lampy nafcianej lub gazu. Ażeby go uczy- 
niż świecącym, trzeba nasycić materyą, 
bogatą w węgiel np. benzolem, czyli kar­
bonizować, lub umieścić w płomień s ia ­
teczkę niepalną w rodzaju koszulki Auera. 
Dla osiągnięcia zaś większej siły świetlnej 
spala się parę spirytusu zmieszaną z po­
wietrzem, podobnie jak gaz w palniku Bun- 
sena czy Auera. Stąd lampy spirytusowe 
do oświetlania są bardziej od innych skom­
plikowane: prócz palnika, zbiornika i knota, 
potrzebują przyrządu ulatniającego (wapo- 
rylatora) przegrz^waeza, regulatora i ko­
szulki.

Największe z takich lamp dają światło  
tak silne, że śm iało stanąć mogą obok 
elektrycznych: co do kosztu oświetlenia, 
mogą też rewalizować z elektrycznemi. 
Przy użyciu n. p. 230 gramów SDirytusu na 
godzinę, natężenie św iatła dochodzi do 634

wałek chleba uczciwie zarobić. I  przypom­
niał sobie, że widział w warsztatach wojs­
kowych, jak  szewcy buty szyją, a że pro- 
fesya ta mu się podobała, więc został 
szewcem. Nakupił skóry, zrobił dwie pary 
butów 'i  wyniósł je na tygodniowy targ do 
miasteczka na sprzedaż, a że były tame 
i ładnie „wyglancowane" (innemi słowy: 
„reklamowane") więc na poczekaniu je 
sprzedał. Atoli, gdy się tylko z dalszemi 
parami butów na drugim targu zjawił, 
przystępuje zaraz do niego chłop z podar­
tymi butami w ręku, i beszta, że mu tak 
złe buty sprzedał, iż tylko raz je do ko­
ścioła ubrał, a one mu się natychmiast tak 
rozlazły, że musiał boso do domu powra­
cać. „A smarowaliście wy te buty“ pyta 
szewc. „A no pewnie, że je  smarowałem, 
bo wiem, że nowe buty trzeba smarować" 
była odpowiedź chłopa — „ol jeżeli tak “, 
odpowiada szewc „to się nie dziwujcie i nie
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świec, inaczej mówiąc szklanka spirytusu 
wytwarza przez godzinę światło podobne, 
jak lampa łukowa. Budowa więc lamp spi­
rytusowych jest sprawą technicznie już 
rozwiązaną.

Najobszerniejsze jednak zastosowanie 
powinienby znaleźć alkohol do motorów. 
Gdyby wypadło polegać tylko na danycn 
teoretycznych, należałoby całkiem zaniechać 
budowy motorów spirytusowych. Kilogram 
alkoholu wytwarza 5,10u ciepłostek, benzyny 
zaś 11,400, czyli przeszło dwa razy w ięcej: 
nadto machiny benzynowe os ignęły już; 
wyższy stopień wydajności od nafcianych 
i parowych, ustępując tylko gazowym.

Motor gazowy mianowicie (według do­
świadczeń prof. Mucila w Berlinie) daje 
pracy pożytecznej 18—34% benzynowy 16 
nafciany 13, parowy 10— 13%. Motory spi­
rytusowe już w dzisiejszych świeżo stwo­
rzonych okazach dochodzą 24% wydajno­
ści, wysoki ten skutek tłomaczy się współ­
udziałem pary wodnej, a niektórzy kon- 
struktorowie (np. Stowarzyszenie w Marien- 
feldzie) dodaje nawet do spirytusu 20% 
wody: użycie wtedy wynosi 375 gr. na ko­
nia i godzinę.

W  ogólności wszakże najkorzystniejszy 
okazuje się alkohol karbonizowany, zawie-

miejcie do mnie żadnej urazy, bo i ja je 
smarowałem, i wyście smarowali, więc mu­
siały się one rozleść“. No i chłop przeko- 
konany o swej winie, poszedł sobie dalej. 
Lecz zaledwie tylko się oddalił, nadchodzi 
drugi chłop, również z podartymi butami 
w ręku i z wyrzutami przeciw majstrowi. 
„A smarowaliście w y je“ pyta znowu szewc. 
„O, uchowaj Boże! a któżby tam nowe 
huty smarowałV“ odpowiada chłop. „A no 
tak! „rzecze na to szewc „ja ich nie 
smarowałem, i wyście ich nie smarowali 
więc nie dziwno, że się wam tak prędko 
rozlazły — pamiętajcie na przyszłość, że 
nowe buty trzeba zawsze dobrze wysma­
rować. I  ten drugi chłop, logiką szewca 
przekonany, przeprosił go za uczynione 
wyrzuty, odszedł przemyśliwując po drodze 
o wielkim rozmie sze w ca1.

Podobnie jak w tej anegdocie rzecz 
ma się także i z rozmaitymi zachwalonymi

rający 25—50% benzolu. Dzięki tej do­
mieszce wydajt 7.145 ciepłostek t. j. wię­
cej niż węgiel, zużycie zaś wynosi tylko 
272 gramy na konia i godzinę.

Ale dość tych liczb. Świadczą one, że 
dopiero pogodzenie teoryi z praktyką sta­
nowi o rozwoju wynalazku. Obecnie przy 
powodzi wszelkich pojazdów, posuwanych 
siłą mechaniczną, otwiera się właśnie pole 
dla machin spirytusowych. Owe samojazdy 
(niewłaściwie zwane z cudzoziemska sa­
mochodami) cuchnące naftą czy benzyną, 
lecz zarazem ich trwałość i pewność duży 
przewrót nastąpi w dziedzinie przemysłu. 
I  nie w danym tylko przemyśle i technice- 
rolnictwo wejdzie tu w grę poważną. Oprócz 
rozmaitych wehikułów fabrycznych, pomp, 
łodzi, i t. p. wogóle wszędzie, gdzie idzie
0 niewielkie a tanie i niezależne od u rzą ­
dzeń miejskich źródło pracy. Nie znacząc 
jeszcze o tak szerokich użytkach, jak wy­
rugowanie węgla z koleji i okrętów, łatwo 
przewidzieć, jak i to pomniejsze zastoso­
wanie do których wstępnym bojem zdobył 
alkohol prawo bytu, oddziałają na rol­
nictwo.

Ostatnia sprawa może się żywo odbić 
w ekonomii naszego kraju. W miarę roz­
woju budowy tych machin, nastąpić może

1 poleconymi środkami dla utrzymania 
drożdży długo w zdrowym stanie (do 
których to specyfików nie można oczy­
wiście zaliczać, ani „czystych drożdży" 
jeżeli one zostały w całem znaczeniu tego 
słowa wyrobione — ani też gotowego kwasu 
mlecznego), jeżeli te środki w prakty- 
cznem zastosowaniu się me udają Tak 
na przykład mówi — ze wszelkich innych 
stron bardzo poważna „Beinhefzucht An- 
stalt“ w Berlinie, które ej drożdże zawsze 
pienistą fermentacyę wywołują, że to nie 
ona, tylko gorzelnicy temu winni, że się 
z takiemi obchodzić nie umieją, podczas, 
gdy podobne czyste drożdże w towarzystwie 
„Alkohol" i gdzieindziej wyrabiane, nie zd ra ­
dzają żadnej skłonności do pienienia zacieru.

Te moje zapatrywania, nabyte dłuż- 
szem doświadczeniem, starałem się tu jak- 
najdobitniej zaznaczyć, a to dla tego, iż 
nie jestem zwolennikiem żadnych sztucz-
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zmiana całkowita w szacowania i przepi­
sach sprzedaży ancoholu, jak to już teraz 
dzieje się we Francyi. Rolnictwo zyska 
miliony, przemysł zdobędzie tam że niewy­
czerpane źródło energii ciepła i światła, 
czego pożytek w niedalekiej nawet przy­
szłości jest nie do obliczenia.

Benzyną, zyskałby na użyciu alkoholu, 
zwłaszcza, gdy jaki nowy środek denatu­
rowany i uczyni go mniej woniejącym. 
Oszczędność zaś na paliwie wypływa już 
z samej jego taniości, skoro wartość spi­
rytusu wynosi 7—9 centymów za litr po­
minąwszy wysokie działanie pożyteczne 
machiny, czyli małe zużycie spirytusu.

Wystawione w Paryżu motory spiry­
tusowe zastosowano do wszelkich celów, do 
jakich nadają się machiny poruszające. 
Są tam więc motory fabryczne, lokomobile, 
parowe omnibusy, platformy towarowe, 
łodzie Pojazd ważący razem z motorem 
5-konnym i wszelkiemi przyborami 712 kgr. 
zużywa na tonę wagi i kilometr drogi 111 
cent. sześć, alkoholu: inne większe, spalają 
tylko 96 cnt. sześciennych. Pędzić kilometr 
drogi kosztem 1 centa przy dotychczaso­
wej cenie spirytusu, a '/3 ct. przy istotnej 
jego wartości, tańsza to jazda niż koleją.

Jeżeli dalsze próby okażą nietylko
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taniość w użyciu i czystość w działaniu 
machin spirytusowych (czego nie można 
powiedzieć o motorach benzynowych i na- 
fcianych).

Czekajmy zatem na dalsze słowa te­
chniki w przedmiocie tak pożądanego „al­
koholizmu", a być może, iż straszne miano 
plagi, trapiącej ludzkość w symbol jej do­
brobytu z czasem przejdzie.

J. Domański
czt. Tow . go rz . polak.

Z bieżącej kampanii.
Gorzelnia w Chorzelowie koło Mielca, 

w dobrach JW  Ja n a  hr. Tarnowskiego, 
została wystawioną na miejscu starej ręcznej 
w roku 1899.

Nim przystąpię do wyspowiadania się 
z mego sposobu prowadzenia technicznego, 
wypada mi pokrótce opisać urządzenie tejże 
gorzelni.

A zatem: głównemi drzwiami fronto- 
wemi wchodzi się do sieni, z tejże na prawo 
do aparatowni, na lewo do kancelaryi a scho­
dami na piątro do pomieszkania kiero­
wnika. W sali aparatowej mieści się aparat 
odpędowy półciągły, składający się z po­
dwójnego kotła, kolumny spirytusowo-lutro- 
wej-sitowej, deflegmatora i chłodnicy fran-

nych i podnieca;ących środków, ale tylko 
naturalizmu. Stosując się więc do tej za­
sady, pragnę moje drożdże tylko w takich 
warunkach hodować, do jakich je natura 
przysposobiła, gdyż to jest główną podstawą 
wszelakiej wegetacyi, rozrostu i zdrowia, 
począwszy od najmklejszej roślinki, aż do 
najwyższej istoty, na tym padole się znaj­
dujących — i dla tego też określę tu tro­
chę obszerniej jeszcze dwa najnowsze, dla 
gorzelń zalecane wynalazki, aby szan. Czy­
telników o ich zaletach i wadach powia­
domić, a mianowicie o

1., Wyciągu drożdżowym i o
2., Drożdżach browarnianych.
Drożdże browarniane postawiłem na

drugiem miejscu, pomimo to jednak roz­
pocznę od ich opisania.

Jak  wiadomo, to odpadki drożdży bro­
warnianych, a mianowicie t. z. c z a r n e  
d r o ż d ż e ,  które się osiadają u spodu

i na wierzchu drożdży w kadziach fer­
mentacyjnych, są dla browarów bezwar­
tościowym przedmiotem, i jako takie wy­
lewane bywają do kanału. Lecz przemyśl­
nej spółce piwowarów czeskich i niemiec­
kich (w Austryi) przyszło na myśl czyby 
tych bezwartościowych drożdży nie udało 
się spieniężyć dla gorzelń — a tc w tern 
ogólnie przez niekompetentnych podtrzy­
mywaniem mniemaniu, że dla gorzelń 
każde „odpadki'1 mogą nyć dobre. No, i za 
pomocą bardzo pięknych reklam, znalazło 
się kilku takich łatwowiernych, którzy te 
drożdże używają — co jest swoją drogą dla 
przygodnych gorzelników nawet bardzo ua 
rękę, gdyż nie potrzebują się tu ani z ża- 
dnemi zaparkami i matkami mozolić, bo 
dodają oni te gotowe drożdże wprost do 
zacieru, i sprawa skończona.

Próby zastowania drożdży browarnia­
nych do zacierów gorzelnianych, nie są
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cuskiej. Aparat ten jest bardzo dobry, mo­
żna grubo pędzić i daje spirytus na 93°. 
Dalej w sali tejże: maszyna par. 8-konna, 
kadź zacierna o podwójnych prasowanych 
wężach, młynek walcowy zwykły, pompa 
wodna i parnik przedzielony od aparatowni 
arkadą dużą.

Z aparatowni mamy bezpośrednie po­
łączenie z resztą ubikacyj, przeto drzwi do 
kadkarn i, d rożdżam i, palarn i, słodowni 
i składu ziemniaków.

Cała gorzelnia nadzwyczaj wygodna 
bo w parterze i nie rozwleczona, Na pią- 
trze urządzone pomieszkanie kierownika 
z jednej strony a z drugiej młyn do swego 
użytku skarbowego i stancya robotników, 
których jest sześć — nad aparatownią na 
strychu rezerwoar wodny dębowy.

Ruch codzienny zaczyna się z chwilą 
puszczenia maszyny o godzinie 7 r a n o ; 
w tej samej chwili puszcza się parę do par- 
nika i przepompowuje robotę dojrzałą na 
aparat odpędowy.

O godz. 8% jest zacier pierwszy go­
towy, z kórego robi się bermę, biorąc 90 lt- 
zacieru, 30 kl. słodu jęczmiennego i 30 lt. 
wody na 60° R. — gotuje się to na 4b° R.,
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stoi pod mieszkiem 2 godz., następnie utrzy­
muje temperatarę 40—42° R., a o godzinie 
i  pp. SKwaszon? schładza się, wlewa matkę 
i ustawia na 14° R.

Około godziny 9 rano zwykle drożdże 
są gotowe, ogrzawszy się do 22° R. i odfer­
mentowawszy na 6%  S- Odbiera się wtedy 
40 Itr. matki i urządza pomłodę, doda­
wszy do pozostałej ilości 40 lt. świeżego 
zacieru a pc 1V4 godzinie przelewa się do 
kończącego się chłodzić zacieru, który po 
wystudzeniu na 14° R. przepompowuje się 
po połowie do dwóch kadzi fermentacyjnych. 
Drugim zaś zacierem dopełnia się te dwie po­
łowy zakończając tern ruch codzienny o godz. 
D /2 popoł. Odfermentowanie po 70 godzi­
nach stale na 1— 1-2% S. byłoby może 
i lepsze — ale jęczmień dość iieny, niedoj­
rzały i na maszynie młócony, wskutek 
czego dużo połówek, które oczywiście ple­
śnieją i słód zakażają.

Dziennie zacieram przeciętnie 30 cm. 
kartofli (hermanów) o 20'3% skr. 110 kl. 
jęczmienia (słodzie), z tego mam 425 Itr. 
spirytusu na 93% Tr.

Na tem kończę moje krótkie sprawo­
zdanie, które uważam za dostateczne do

wcale nowe, gdyż datują się one już od 
przeszło dwudziestu kilku lat, a nawet do 
niedawna jeszcze czyniłem sam z niemi 
próby, mając browar pod ręką, i pragnąc 
ten bezwartościowy materyał, jakoś dla go­
rzelni użyć by wyż wymienionej opinii za- 
dosyć uczynić. Lecz nie mogłem nigdy do 
nich prawdziwego zaufania nabrać, gdyż, 
chociaż przy równoległych próbach, cza­
sami nawet i długotrwających, tak te, jak 
i gorzelniane drożdże na równi zacier od­
fermentowały, to z zacieru drożdżami browar- 
nianemi zadanego, zawsze i to znacznie 
brakowało wódki, przyczem wielce chara- 
kterystyczem jest to, że i m  l e p i e j  zacier 
drożdżami browarnianemi odfermentował, 
t e m  w i ę c e j  brakowało wódki. „Erk larem ir 
Graf Orindur, diesen Zwiespalt der Natur?'1

Ale, nim ten legendowy hrabia nam 
tę kwestyę rozwiąże, to tymczasem posta­
ram się sam ją  wyjaśnić, a to tem bardziej, 
iż nie jes t  ona żadną zagadką, aie tylko 
wynikiem natury rzeczy — albowiem :

Drożdże browarniane są obecnie przyspo­
sobione do zimnego, więc tak zwanego d o l ­
n e g o  fermentu, i piwowarzy zadaj? je zwykle 
przy (około) 5° R. i to do ich filtrowanej więc 
płynnej brzeczki piwnej o zawartości 10 do 
20% cukru. To też przy takich warunkach ho­
dowane drożdże piwne, odznaczają się tem, że 
wywołują bardzo słabą termentacyę, przy­
czem zwolna wywiązujący się kwas węglowy 
tworzy na wierzchu płynu pianę, czyli t. z. 
krążki (Krausel) poczem w kilku lub kilku­
nastu dniach opadają one na spód pozostawia­
jąc na wierszchu czarną powłokę, i piwo to 
przy 5 stopniach cukru uważa się jako 
odfermentowane, i przenosi się je  do be­
czek składowych, w którycb jest tak jakby 
zamknięte, a to dla wytwarzenia przy dol­
nej, acz bardzo wolniutkiej fermentacyi 
pewnej ilości kwasuwęglov/ego, potrzebnego 
piwu, bacząc jednak przytem, aby jak naj­
więcej cukru w nim pozostało.

(Dok. nast.).
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ocen/ fachowego poglądu — prosząc, jeżeli 
który z Kolegów zauważył jakiś błąd w przy­
toczeniu postęp, tekstu , o dobitną krytykę.

W  Chorzelowie d. 12. lutego 1901 r.
Z koleżeńskiem pozdrowieniem

Jan Stanczykiewicz, 
kier. gorzelni.

Z w y c ie c s k i* )
Stosownie do przysłanego okólnika w gru - 

dniu 1901 r. zaproszeniem przez szanownego 
Kolegi p. a . Cholewińskiego w Krzyżu.

W przejeżdzie z Krakowa niespodzia­
nie zwiedziłem gorzelnię, gdzie zastałem 
kadzi fermentacyjnych 6, z których 2 w głó­
wnym fermencie odbywającego się spokoj­
nie, lekko falującym, 2 z fermentem koń­
cowym, nieznacznie się jeszcze poruszają­
cym i 1 kadź próżną a drugą napełnioną 
zacierem zlano świeżo z drożdżami pi- 
wnemi, po wymięszaniu okazało się 28 hkt. 
16# R. 14 zarabiając, miała na wierzchu 
piankę koloru piwa.

Z nacedzonej kadzi, która jutro ma 
być spuszczoną na kotły odpędowe, nie od­
fermentowała tylko l 37ic % cukru.

Natomiast naczynia używane do droż­
dży stanowiących hołowiczanki, drożdżarki 
i mateczniki próżne znakiem, że się tu droż­
dżami sztucznemi nie robi.

Przeglądając księgę zapisywaną urzę- 
downie, spostrzegłem odrabianie kadzi fer­
mentacyjnych %  %  n a  k o t * y  odpędowe 
zaś wydatki od 58% do 60% z kilgr. skrobi.

Zastałem także przywiezione z bro­
waru świeże drożdże we wiadrze.

Przy tem poświadczenie zwiedzenia go­
rzelni i całej manipulacyi fermentacyjnej 
przez Szan. Kolegów.

1) Kaźmierz Mikiewicz na dniu Te/t 1902
2) Józef N ej tek *% „
3) Jan  Domański 6/a »

Z przykrością nadmienić w y p ad a , ze 
mało się interesują nasi członkowie towa­
rzystwa, z nowym wynalazkiem prowadzenia 
fermentacyi gorzelnianej przez Szanownego 
p. Kolegi A. Cholewińskiego, dla dobra wła­
ścicieli i kraju Jan Domański.

*) Artyknł polecony przez Zarząd Tow. 
do nmieszczenia w „Gorzelniku".

Rozmaitości.
Towarzystwo dla eksploataeyi pa­

tentów Fffronta. Towarzystwo to posiada 
kapitał zakładowy 30.000 franków, a siedzibą 
jego jest Bruksella, gdzie, jak wiaaomo, prze­
bywa Effront. Bilans zestawiony za rok 1900  
wykazuje zysk 12.574 fr. Głównym przedmio­
tem eksploataeyi jest patent co do użycia kwasu 
fluorowodorowego w gorzelnictwie.

Odkrycie, że i sole kwasu fluorowodoro­
wego, czyli fluorki mogą być tak sam o, jak 
kwas zastosowane przy fermentacyi, nie zrobił 
Effront, jak to powszechnie mniemają, lecz nie­
jaki Edward de Glanbier, Który na pięć m ie­
sięcy przed Effrontem otrzymał patent.

Zastosowanie fluorków w przemyśle fer­
mentacyjnym jest wolne od 24, czerwca 1900, 
w którym to czasie patent wygasł wskutek 
nieopłacania taksy.

Francuskie pismo „Re^ue de la D istille- 
rie“ podaje, że Effront otrzymał jeszcze innych 
kilka patentów i tak n. p. sposób słodowania 
przy użyciu wody ntlenionej, oraz na sposób 
użycia wywaru w gorzelnictwie melasowem. 
Pismo to jednak nie bardzo musi sprzyjać Eff- 
rontowi, bo równocześnie dowodzi., że patenty 
te nre przedstawiają nic nowego, lecz same 
stare, praktykom dawno znene sposoby.

Sprzedaż spirytusu w rejonie mono­
polowym Rosyi w pierwszych siedmiu 
miesiącach 1001. W 35 gube-niach, w k tó ­
rych zaprowadzono w czasie od 18 9 5 — 1898 r. 
monopol spirytusowy spadła konsumeya wódki 
w siedmiu miesiącach 1901 r. o 6 56%  wobec 
konsumeyi w tym samym roku. Znacznie spa­
dła konsnmeya w guberniach południowych, mia­
nowicie o 13'2% .

W  siedmiu pierwszych miesiącach 1901 r 
sprzedawano w owych 35 guberniach 17,557-868  
wiader (a 1 2 3  1.), t. j. o 1 ,232‘G8T wiader 
mniej aniżeli w tym samym czasie roku 19o0. 
Ze sprzedaży powyższej ilości osiągnięto 
135,678-291 rnbli t .j . nieznaczne tylko zmniej­
szenie się dochodu wobec znacznego obniżenia 
się konsumeyi, pochodzi stąd, że podniesiono 
cenę zwykłej wódki.

W  pierwszych siedmiu miesiącach 1900 r. 
sprzedawano rektyfikowany spirytus monopo­
lowy po 8 rubli za wiadio 40-stopniowe w gu­
berniach petersburskiej, orenburskiej, ołoniec- 
kiej i niektórych okolicach gubernii permskiej 
i samarskiej, w innych gnberniach sprzedawano 
zwykły spirytus po 7 rubli. W bieżącym roku 
ustanowiono cenę na 7 rubli 80 kopiejek. 
W tych guberniach, gdzie monopol zaprowa­
dzono 1. lipca 1900 sprzedano w owych sie­
dmiu miesiącach 3 ,230'422  wiader za 24,838-791  
rubli. W guberniach, w których zaprowadzono mo­
nopol dopiero w lipen 1901 sprzedano w owym 
czasie 1,257-325 wiader za 10,017 .998  rubli.

Odpowie dzialny redaktor-. Wiktor Syniewski. Z Drukarni Ludowej we Lwowie.



„G O R Z E L N IE " 1901. III.

E k 2- T

F .  D r i i d i n g  ^
Fabryka wyrobów metalowych i kotlarnia

w  B I A Ł E J  (Galicya)
p o le c i  s ę do  w y k o n a n ia :

Całkowitych gorzelń rolniczych
p o d łu g  na jn o w szy ch  sys tem ów .

Aparatów odpędowych
p e r y o d y c z n y c h  i c i ą g ł y c h .

Kadzi zaciernych chłodzących,
Parników Henzego, kotłów  

i rezerwoarów. 
Armatury wszelkiego rodzaju! 

Rekonstrukcye starych gorzelń
i wszeike roboty w zakres kotlarstwa 

wchodzące.

Sławne drożdże
z  fa b ry k i Ad. Ig. I la u tn e r a  i S y n a w e  W iedniu

główr.y skład na Galicyę w handlu

Ka r o l a  Ba ł ł a b a n a
Lwów, Halicka 23. 

przyd atn e do za c ieru  g o r z e ln ia n e g o , poniew aż  
bez krochmalu.

Zecenla z prow lncyi skutecznia się bezzw łocznie.

1IV
\ s
hl

K C U | S
otrzym any przy d esty lacy i naj­

lepszych  
■ w ęg\L i g a z o w y c h .

do opalu kotłów parowych
i o e ló w  kow alsk ich .

poleca

Zakład pasowy miejski ws Lwowie.

%

5?
F I I E I  i  I l i .

Kraków ul. Ditlcwska 
D o m  a j e n c y j n o - h a n d l o w y

Z astępstw o  k opalń  w ęgla dostarcza

W ęgiel górno-szlaski dla gorzelń
n a j l e p s z e j  m a r h i

do każdej stacyi kolejowej po najtańszej cenie.

■jm

**“ Fur landw, Breaaereiea!

T  B a u c r '5 K e k - E x t r a c U
E ocńste kusbeute, e i i i M s t e  M diiipulatiou!

Bestellungen sind zu richten an die

« Raaber Spiritusfabrik, Raab, Ung. s*
Broschiiren u. Gebrauchsanweisung

gratis und franco. %
9$ *  *  *  *  $ 1 1  * * *  +  *

III. Sikorski i J. Seidenstein
w Krośnie

Skład maszyn i przyborów dla wszelkich 
gałęzi przemysłu

p o l e c a ;

K otły  i m aszy n y  parow e.
P o m p y  ręczne i parowe.
R u ry  gazowe, żelazne i cynkowane.
R u ry  wiertnicze i narzędzia wiertnicze. 
A rm a tu ry  i łączniki dla rurociągów parowych 

wodnych i gazowych.
Gnące się węże metalowe.
P a sy  skórzane, bawełniane i gumowe.
L iny  druciane i manilowe.
M atery a ły  gumowe, asbestowe i t, p. do u szcze l­

n ian ia .
Oleje maszynowe i celindrowe.
U rz ąd ze n ia  dla warstatów kowalskich i ślu­

sarskich.
U rz ąd ze n ia  e le k t ry c z n e  dla oświetlania i prze­

noszenia siły i wszelkie przybory do tychże. 
F i l t r y  wodne dla domu i p rz e m y s łu .



VI. „GORZELNIE" 1902.

JOIIANN OCHSMER
Fabryka aparatów i maszyn oraz kotlarnia

w BIAŁEJ (Gralicya)

w yrab ia :

koipletne urządzenia gorzelń
aparaty odpędowe 

i r e k t y f i k a c y j n e ,
apara ty  ciągłe

p ł u c z k i  i e l e w a t o r y ,  

jakoteż

GNIOTOWNIKI
najnowszej konstrukcyi.

MASZYNY PAROWE.

Nowo skonstruowany reriegmator dla gorzelń, 
zamiast dotychczasowych talerzy.

Może być ustawiony zamiast talerzy na każdym aparacie 
zużywa mało wody i daje spirytus czysty (mogący być 
kosumowany) o sile 92— 94 " Tr. wprost z zacieru. Jest 
tańszy aniżeli 3 talerze dawne. Przyjmuje się stare ta­

lerze w zamian w nowy reflegmator.

K O T Ł Y  P A R O W E  wszelkiej konstrukcyi 
R E Z E R W O A R Y  na spirytus i wodę.

P A R N I K I  H E N Z E G O ,  m o n t e j u s y
i wszelkie roboty kotlarskie z żelaza. 

P A R N I K I  D L A  K A R M Y  rozmaitej wielkości.

Kompletne urządzenia transmisyi.
ARMATURY żelazne i metalowe.

Paleniska schodkowe z rusztami z lanej 
stali twardej.

S ta re  gorze ln ie  
obejmuje się do rekonstrukcyi i naprawy 

jak najtaniej.

R eferen c je  i k osztorysy  oa żądanie.

Odpowiedzialny redaktor: Wiktor Symewski. Z Drucarni Ludowej we Lwowie.


